
Chica,go. 
Chicaigo jes't miastem par excellence 2-

mery kańskiem w którem jak w socz·ewce 
uwydatniają się w powiększeniu charakte
rystyczne cechy cywilizacji i rasy amery
kańskiej. Co zadziwia c~ło1wieka, który po 
raz pierwszy zwdedza Chicago, to jego sza
lony pęd w rozroście. Olbrzymia dzielnica 
przecięta szerok1emi avenues zabudowana 
w.sparuałemi gpla;chami, z>Jstała opuszcz0-
na prziez białych i pozostawiona czarnym. 
Bogate rodziny wyniosły się ze swoich do

mów t willi i poibudowały nowe siedziby nad 
brzQgiem jeziora, o kilka mii dalej na 7.3.

chód. Czami wyparli białych, co nie rzad
kJem zjawiskiiem w Chicago. 

P„miewa,ż przypływ białych do Ameryki 
wskutek prohibicji! emigracyj1:iej ustał ~u

pełnie przeto M urzynj, coraz liczniej rn

pełniaJą istniejące lukL 
Chicago i zależne od niego ekonom:cznie 

okręgi s~ najbardziej po:tknięte .przez kry

zys dzielnicą Stanów Zjedn. Szczególnie 
mocno zostały na.dwyrężone przez kryzys 
słynne rzeźnie i fabryki konsierw mięsnych 
które są główną gałęz'.1!1 przemyisłu ch~
cagJwski1ego. Dwa cvklony natury finanso
wej przeol'ały Chicago i zależne od tego' 
centrum okolice. 

Pierwszy cykion zmiótł z powierzchni 
setki banków, w których przepadło na ?-aN 

sze dzjesiątki i setki miljonów złożonych 
tani wkładów dolarowych. Sam tylko krach 
kJncernu przemysło1wego Insulla, pociąg11~ł 
za sobą w otchłai1 ruiny olbrzymią i10ść 

mniejszych ~nstytucyj banko\rych w całem 
Middle .w est. 

Cyklon drugi, który spowodował ,,·c 
mniejs,ze spustoszenie, wyniknął z całego 
systemu układu płac zarobkowych, sprzeda 
ży na kredyt. Wysokie płace zaro:bk•Jwe, 
które siię utl'\valiły. i przyjęły .w US.A. za 
złotych czasów prosiper:ty, pociągnęły za 
sobą konieczność rozwijania produkcji Jo 
maks.imum, oraz konsumcji. Idąc w tem n;, 

przykładem Forda, przemysłowcy amerykafi. 
scy pr•Jdukowaii tanio, jak najtan:ej, a pła 

cili robotnikom wysokie ceny· - organizu
jąc jednocześnie sprzedaż na raty tak ::iby 
ów robotnik wydawał jak najwięcej ze swo 
ich zarobków na· kupno rozmaitych fabn1-
katów, bez w:oględu na swe potrzeby. Sy
stem ·sprzedaży na raty, znany w US.A. 
pod naz,wą ,instalh111eint plan" rozwinięty 

w rnzmiarach nieznanych w Europie, przy 
czyin:1~ się do pogłębienia kryzysu. Amer~r
kamie doprowadzili ten system do absurdu. 
Machina sprzedaży na kredyt, puszczona 
"I: takim rozipędem, funkcjono;wała nonnal
lie dopóty, dopóki funkcjonQ,wały' iilOrmal

nie banki do.póki trwała haussa spekulacyj 
na na g1ełdzie. Z chwilą gdy to się zalania 

ło, skutki nie dały na sieb:e czekać we 
wszy.stk!ch in!l1ych dziedzinach, nastąp] 
krach konsumcji1 kraich produkcji, setki ty 
siecy bezrobotn;ch wyrzuciły' na ulice mar 
twe ~machy fabryczne. 

Imponujący był przebieg .obchodu Konstytucji 3 maja w Łodzi. Na zdjęciu widzi 
my fagment olbrzymfego pochodu. Na ezele przemars2l "Sokołów" ze sztandara 

m:t. 

Z tarasu "Tav·erne", luksusowej restau
racji chicagowskiej, µlolrnwanej na 45-tem 
piętrze, roztacza się w nocy fantastyczny 
o·braz m:.asita - potworu zieją.ceg'J i bły

szczącego milj.onem światełek. W · "Taver
ne" nie znać kryzysu. Jest to restauracja 
klub dla uprzywilejowanych 10-ciu tysię. 

cy Ceny są· tu na poziomie dobrze na.b;tych 
po11tfelów. Wina i likierów. "Taverne" oczy
wiście n'.1e posiada, ale przy każdym sto.le, 
widzi się ku:bły z ·1.odem, z których wystają, 
s1iebrne i zk>te główki flaszek sziampana, 
ale dyskretnie ustaw:one pod stołem świe 
cą różnokolorowemi ety kie.tarni flakony li 
k'.erów i. \Y9dek ze wszystkich krajów św:a 

. ta. Bo . też każdy zie. stałych brwalców ''Tu 

. v1erne" posiada tu swój safes w którym 
zamias1t biżuterji i pa1p:erów wartościowych 
p1;zechowuje. ni1emniej cenne flaszld zabro
nionych napojów wysk>Jkowych~ 

"Tav~11ne" ·.~m'..ijone·rów · króluje· wysoko 
nad Chicago. Nisko, jak najniżej, · najcze
ściej w suterynach, mieszczą się potajem
ne bary szynki t. zw. "speakeasy'\ w któ-

. rych g'a~g„sterz'y sprzedają "cziłowiekowj z 

ulicy' fabrykowan:e na denaturacie wódki 
i wina. ProhibiJcja została częściowo zniesio 
na. Sucha Ameryka stała się części•Jwo mo · 
krą. Ale dotyczy to tylko niskoprocentowe' 
go piwa. A przeto tajna fabrykacja i s,prze· 
daż alkoholu wciąż jeszcze żyje i żywi 

swoich Al Caponów • 

Defilada odd-ziałów gamiz.onu łódzkiego przed p. wojewJdą Hauke-N owaki-em 
i generałem Maiłachowskim w dniu 3-go maja w Łodzi. 

Odbito w ~l'rukarni ,1Kurjera Łódzkie~o•' 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA LóDZKIEGO". 

ROK IX. NIEDZIELA., dnia 21 maja 1933 :roku N.r. 21 

Kolejowe Koło L. O. P. P. w Łodzi. 

• . • A Ł'd' K l liczą.ce 850 członków, obchJdiziło uroczyście 10-le.cle Ligi. 'V! 
W dniu 13 bm. Kolo• Ko1ejo·we LOPP. przy parowozowni o. z- a ·~ "ł d i·c· zn~e Promrudzo,nej publicz.noścf Pre12es 'Koła, Inz. . r sztatoweJ prz.emow1 o I . 1' "' . • K 
udekol'owanej państwowemi emblematann sa 1 ":a:~ k ' 10-1 t ·ego· istnienia a następnie preilegenJt zebrarna, sekretar:z. o_ 
W Feidt wykaz.uJ'a,c zełHai:nym rezultat pracy L.1:g1 za o res ... e 111 t . ero' p1a·11u Podni·o:sla uroczystość ~a:końezył, poch-

• , . • . , '!. . l 11~st•JrJe pow.s ama a · · , . . . 
ła P J Waliński' wygłos:l referait w ktorym zn1.1razo;wai . I k - k . , , NaJ'J"as' t11"eJ's·zeJ· 'Rzeczv.posptJlitej oraz Jej Nar.vyz-·' . . . . . . , 3 krotny o TZY. na cze.se . , • . ~· , 
wyceny z całego se·rca prz.ez zgro1madzonych mocny, - 1't .. p· szego Marszałka PolskJ, Józefa PiłsudS1k1ego, na~.tęp111e na 
szych Reprezeintantów: Pana Prezydenta Rzecz.YJPospo I eJ ,1 ie; . ł "Wairszawianke". Na zdjęciu człomk.01vie Koła. 

cz·eść Lyg~ Obrony Powietrznej Państwa, po czem chor wy, ona , -

(Fot. A. Meyer, tel. 108-81.) 



HISTORJA 
AUTENTYCZNAo 

-No, Choimicz, jak.żeś przeżył swoją 

r.iel:\podziankę. 

'To pytanie, na triiy dni przed maturą 

nstmi:i zadał Frankowi profesr0r Karpowicz 

p<.;spoHcie "Kai:piem" 'zwany. - "nie&po

d;~ju:nka' to trójka z pisemnego i koni1ecz 

rość zdawania egzaminów ustnych, po zgłę 

bieniu kilkunastu podJ:ęcznfków. które l.nia 

ły za.pełnić 6.o letnią lukę liitera1cką w móz 

gownicy Fl'anka .. Nie należy są.dzi 1Ć, że mlo 

r.iy ahfturj.e:nt ni·e miał właJSnego sądu o 

lifeśmierteinej kJnstelacji trzech wie-

szczów i ich jasnych satelltów, z którymi 

borykał się p1·zez cfąg klasy 6, 7 i 8. Tl'e 

ściwe opinje były jed:nak nte do użycia 

nrzed świetnem gronem pro[es.oirów. 

- Należało tedy oczekiwać najz:wyklejs'!e. 

go o-Olrnnia, zadokumentowaneigo - "niedo 

statecznym" i Utościwem pochyleniem ły-

sej, •Jkrągłej jak kula bilardowa, głowy 

profesora. 15 par oczu, 15 par binokli bły 

śnie ws.pólc.zuj.ą,co w kierUinku delinkwenła 

prze·d którym czarnem] iiterami zamaja

czyła wfzja - "przyszły rok szkolny". Na 

rnvśl o tem Frankowi serce ściskało się w 

pf~rsi.ach. Książek jednak nie tknął. Skoro 

:rnz pech zaciążył nad nim wtła.czając mu 

trzy błędy ortagraffczne do - "Pierwiast

ka religijnego· w "Dziada.eh", niewą.tpEwie 

ten sam pech d•.:isięgi:nie go i na ustnym 

egzaminie. 
Przeżywał dn:e prze.rwy maturalnej w 

ciężkim na.stroju, w ciągłym przypływie i 

odpływie energji, wyrzekając s-ię nauk( i 

rozrywek, nie rezygnując tylko z przy_ 

jentnoścj obcowania z parą. słuchawek racJ 

jowych, które i tak w ostatnim dniu mu· 

sfał oddać do· napra:wy. 
- No, ChÓrnicz, jakżeś przeżył swoj:} 

niespO'dziankę? - to pytani·e zadał Fran

kowi "Karp" spotkawszy swego uczillia 

przy,padkowo w mal~ m sklepiku "Radjo

sprzętu' g·dzie zaszedł zaopatrzyć się w kry 

ształek. 

- Ano, boleśnfe1 panie psorze, - brzmiu 

ła odpowiedź. 

- I audy,cjami się podeszas.z - kiw

nięcie głowy w stronę wykupionych z re

paracj.f słuchawek - słuchaj uważni1e rad 

ja Chom}cz, n-;ioże zdailasz się jeszcze cze

g0 nauczyć! 

Ta. kpina z.abolała Franka do żywego. 
Spoj.rzał z m·az.ą w zasuszone oblicze profe 

sora, i nagle wydało mu się, że widzi w 

nje.m ja:kby bły,slk porozumienia, jakby zna 

czą,ce' po.kreśiente lekko rzuconej drwiny. 

Ukło.ni~ się w ślad znikającej sylwetki. 

Te trzy dni 01sta1tnie, dzielące Franka 

od. matury u;stnej, przeszły w mgnieniu o· 

ka. Jego do,terminacyjrny krok szalonego 

ryzy1kc>. mia,ł wydać swoje owoce. Jeszcze 

dziei1, jeszcze no.c \: już. Franek staje przi:;c. 

1{0<misją egzaminacyjną. 

Rząd niby blfskich1 a dalekich twa.rzy. 

Przed oczami faluje i drga z:elone sukno_ 

"karawa111u", w zaciśniętej dl'oni •.Jdkręco~ 

-· --. " 

Clara Bo,w, rudowfosa h0ha,terka giośne,go skandalu w Hollywood powrÓclła na ekran. 

na słuchawka "na s1z,częście', a w głowie.~. 

na pamf ęć wyJmte trzy ostatnie wykłady 

dia maturzystów. Audycje radjowe! 

Serce raz zdaje s~ę wyskakiwać z piersi 

to znów ·zamiera na sekundę podczas któ.

rej Frainek czuje gorycz1 w ustach i wilgot 

nieją mu skronie. 

„ -· Mo.że :mi Cho:mic1z co,ś porwie, naprzy 

kłaid. o "Tle histo,rycznem Ko:rdjana". 

Skurcz radrJśc] w gardle - wcwraj.szy 

wyikład - błyskawi:czna myiśl przelatuje 

przez głowę i Franek zaczyna nó,vić. -

Płyną, płyną piękne, okrągl'e słowa, pa

prawne zdania profesorskie poprawna skład 

niai .prawfdłowe z_aitrzymywania się na prze 

-2-

c]nkaich, Fra:nek coś mówi, zielone sukno 

wiruje przed oczami. 
- No, a teraz co,ś o kochal1'JWSkim! 

- Piątkowa: audycja - o mistrzu, Ja-

nie z Czarnolasu mówią w tej chw;lf wsp01 

nie -· .słaiwn:y profesor polonista i sz::i.ry 

uczei'1 gimlllazjainy. Ja:kiś daleki gło,s mó

wi, że dosyć. Franek składa przepisowy u· 

kład i wyichodzf. Jest mu trochę słaihJ, w 
głowie ma j;e·den wielki za:męt. Podchodzi 

do słoneicznego okna w lwryta,rzu i kładąc 
ro~bite wargi na· ckrą,gły, ciepły od uśc{
slm dlłoni krążek słuchawki, mówi jej jedea 

rozbity siz.częfr'~'m wyra,z: 

Zdałe,m! 

·Kim byli Templarjusze? 
Donoszą, że jedna ze 1 staro,p.ruskich lóż 

masońskich ma przybrać nazwę "Christf

cher 'Te,mpekirden", co przy
1
pomina i jest w 

niewątpliwym związ1ku z zakonem )remiplar 

]°uszy, rozw:iązanym w 1314 roku. 

Koła t. zw. postępowe i ;Jintychrześcijal'r 

s'kie cliętn]e używają. faktu zamknięcia tego 

zakonu i ukarania, z.godnie z ówczesnemi 

prawa;mf, ~derownfków jego„ jako dowodu 

nfeit-Jlerancji ko1Ścioił.a i tłuima·cz.ą. że istotną 

pobudką do wys~.ą.pienia przeciw Templar

juszom była chciwość króla Filipa p;,ę1."11ego 

Skoro wsp6łczesne koła masoń·skie w 

Niemczech wysuwadąi znowu ten zako111. na 

w1dowmię życia. 'łącząc z jego nazwą swą 

;lzia·łn1ność, pragn;emy tu p•Jdać nieco da

blejszość. 

Założycielaimi Tempia,rjuis.zy byli Hi..go r 

de Paye.ns i Godiryd de Saint-Omer; wraz 

z siedmiu rycerzami złożyli oni pr.zed pa

trjarchą j-erozol'imskim śluby •Jbro:ny Pale

styny i pielgrzymów chrześcijańskich.. prz·ed 

muzu~mana:mi, .stało s,ję 'to w 1118 roku za 

panowania Baldwina ·II, króla je1·ozo1imskie 

go, dal on no:weanu zakonowi na siedlisko• 

zachodnie skrzydło swegiJ pałacu, który 

zlmdowany był w pobliżu ru,Jn świątyni Sa 

1omo:na {Temple de. Salomon), od której też 

wzięli prze2wfsko nowi zakonnicy, zwami 

rycerzam; ś~ią.tyi (Le Chevaliers du Tern 

ple), później w skróce1niu świąty:nnikami, 

czyli z francuska.· 'Templarjuszaimi. · 
W c}ą.gu lat 10 zakon praicował i ro,zw1-

jał się w królestwie Jeroz101imskiem. Niektó 

rzy jego członkowie z1etknęl;1 ·się z okultyz_ 

mem ws·chodnim i przenieśli nowe nauki do 

zakonu, a późnfej i do Europy zacho:dniej. 

W roiku 1127 Hugo de Payens wrócił na 

zachód i poddał swój zakon apr10bacie papie 

ża Homorjusza II, który na1dał ry,ce.rzom j:t 

ko strój 1 biały płatSz,cz z· czerwonyim krzy· 

żem. ·wkrótce potem kongres w Troyes o·

parr re.guły zakonu na zasadach św. Bene

dykta, który zabronił 'femplarjusz·om budo

r;vać ehoćby lrn.w'lł]-;;-; muru i poS[adać cl11:ćby 

piędzi z.~emi. Ai.e Rycerze świątynni, będą 

cy żołnierza:mf, n]e prowadzą.cy:mi życia mni 

chów w zamkniętych klasztorach, prędko 

o•dstą,p;:lf od surowych zasad re:guły, prze

nosząc nad ubóst.wcv życie pełne wygód jakie 

clają bogactwa. Zaczęli je gromadzie ta.'k 

umiejętnie, że prowadzili życie w prze.py

chu i ro'.Zlrzutnoiśc·;, utrzymując całe haremy 

na a.zdatycką modę. Przenieśli 'te prz1yzwy

czajernia wrschodnie i ruJ Europy. 

Rówrnte i przyjęcie nowych członków : d 

bywało ,s.Ję ze wseho•dnfm p.rze,pychem., ude 

rzaijiącym wyo1braźnie; nocną porą, w kościo 
łach zaimkniętych wedle zfożorn::go rytuału. 

Poczynając od 1129 l'!Jku, •z,akon się ro:z

szerza .sto1pniowo na całą Euro~ę. Przyj!mu 

ją. ich ·po kolei:: Niderlandy, Arag>Jnia, Lan 
gwedocja, Po.rtugalja Hi1sz:panja, gdzie w 
1146 r. walczą z mauraani; Niemcy, Fran

cja. Kraje te widzą wznoszone przez nich 

wb.rew reguły wsipanfaJ:e kwnandorje, w pfw 

nicach któryeh gromadzą. Templarjus,ze 1n-

\Tl!, ubiegłym tygodn:u i okazji jubileuszu 10-le 

ciia LOPP. w "ŁO!dzi o.dbyły się urJczy·s.toścl na 

iotnisku w Lubli,nku. Odstonięty tu z,ostał, wy 

stawony z. fundacj.]J Ra:dy Miejs\kiej w. Łodzi, 

pomnik ku czci ś.p. Fra1nciszka żwirki i inż. 

Wigury, orłów · po1sk\·Ch. Na zdjęciu wld.:zimy 

pomnik po odsłonięciu oraiz. wdowę p•.:i Śp. kpt. 

Żwirce p. 'Agnieszkę żwfrko:wą, składającą w[ą 

zankę kwiatów pod pomnikiem. 

. . ...· 
\{ 

Drugą. ezęścią uroozysto.ści LOPP. na i.otnf!ku w L~btnku ~Y~Y e:e~towne po~ 
pisy lotnicze 0;ra;z wzlot balOlllu wJlnego Gniez.no . Powyz.eJ w1dzuny mo 

ment odlotu balonu "Gniezno:'' z lo.tn}ska w Lubllnku. 
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gaetwa króiów i możnych niemal całej Euro 
PY W i ·ku 1191 h2)ili wy•, y Cypr. 

Nie .powstrzymali sję również ci chrześci
jańscy Z' iimienia rycerze przed bratobójcze 
mi walkami w łonie samego chrześcijańst
wa. W ciągu ca~ego 12-go wieku walczyli 
oni zacięcie z bratnim zakonem Joanitów, 
czyli św. Jana Jerozolilmskiego. W 1259 r. 
st:Jczy.Ii oni z Joanftami bardzo krwawą 

bitwę. Przypo1mina się tu zakon krz.yżacki, 
który równ;,e nie wahał się wytępić pols1de 
go zakonu Braci Do.brzyńskich. 

N ad użycia wewnętrzne zakonu Templar
juszów daprowadzify dio starcia z władzą. 
pa:pieską i króle"W:ską. ROZiPO·c·zął się pro
ces, w którym zarzucono T·emplarjuszom 
-JdstępstwO' od krzyża, część s·iatana itd. 
Za:kon ro.związa.no; dob1·a jego zostały skon 
fiskowane, większóść członków ukarano 
śmiercią. Stało się to w po.czą;tkarch 14-J'o 
W'ieku. 

Pamf ęć TemplarjuS'zów przechowały 'Jr
gan1zacje tajne, jako hasło walki z kościo 
łem i układem społecznym. Szczególniej 
gloryfikowano postać ostatniego wielkiego 
mfstrza Te:~plarjuszy, Jakóba de Molay. 
Imi,eniem Jaikób nazwał się i poznawał po
tężny klub rewolucyjny, który 01degrał wiel 
ką rolę w rewoittcjl francuskiej, mianowL 
cie, Jakobini soławni na całą Europę. 

ś. P· kpt. pilot ~ Fr.amciszek :±wiriko na dwa lata przed bohate.rską §miercią, 
prz.ebywa:ł w Łodzi, s1.z:ko1ląc nowe kadry lotników. Widzimy b>Jhate·ra, s'iedzące· 

go na S1amol-Ocie. 

Czy Templarjusze byh winni? Zwróćmy 
uwagę na to, że współczesne źródła otkul
tys,tyozne wymieniają ten ·zako111 między 

Towarzystwami tajne.mi, zaj1mującemi s:ę 
wiedzą okułtystyczn.ą, a prócz 'tego, dodaj 
my polityką, a w s:z,czeigólnośc1 walką z l;:a 

tol}rcyzmem. 

alchemików, średnjo,wi.ecznych Różo.krzyżow 
ców, Temp.larjus·zy, Loże masorński.e. 

Dr. Enc:aus1se tedy twierdzi, ·że słynna 

s1zkoła w A1eksandrj1f Egupskiej z.mdziła 
łańcucih towarzy:stw fajnych, przekazują -
cych sobie traJdycję okulty:styczną, wrogą 
chrześcj.jańsitwu i szc·zegói:nlej · papiestwu. 
Wymienia między niemf sekty gno,styclde, 

Ró'Wlllie i EI11cyklopedja nauik okultystycz 
nych, wydana w Paryżu prz·ez Jerzego En. 
quetil, mówiąc o towarzy.sitwaJCh tajnych, 
dz1ałajlących w cią.gu wieków, wymienia i 
Templarjuszy, narówni z Węglarzami (Car 
honari), Różokrzyżowcalmi, IUum;natami, 
Frainamasonam1. 

Czy więc pa:pież Klemens V 1 król Fit;p 
Piękny nie mieli danych 'do s:wo!ch poczy
nań pl'lzecfw Templarjuszom, tego twierdzić 
bez oibr1;1d;enia prawdy nie wol!l1o. 

\V,zlot balonu wolnego ''Gn:ezino" z lot. 
niske, w Lublirrku. 

'· 

Eskadra samoJ.<>tów na.d lotniskiem w 
Lublinku. 

Dinia 14 maiJ'a br o.dbył A v· III D . ., Mł. . . . . . się .o.roczny ZJaz.d De~egorwanych S M.P z k 
odirue.zy Po1skiej żeńskiej Dieeez." Ł'd k' . N . . ... · . . wiąz u 

Rad z , k . . · ·. ~ 1 0 .z ieJ. a ZidJięcm widzimy młodzież· 
, ę w1ąz •Dwą. i Patron.at - po nabożeń,stwie w ko1ściele MB zw w Łod/ 

ktore celebrował i błogo.sławieństwa udzielił Prezes Rady' Związ~o~ej ·J.E. ks. ~~ 
sku,p Dr. K. Ton1czak. 

- " -

50-ta rocznica skroplenia 
powietrza. 

Pamy.s~ skraplania ga·zów należy do po. 
mysłów s'tairyich "jaJk świat". Liczy pr.zeszlo 
dwa tysiące lat. Już genjalny k:piasz Luk
jan z Samosaty (II wiek po Chr.) wyśmie 
wa go w jednej z·e swych satyr. Dowód io 
że, ówcz1eśni uczeni myśleli o tej spraw;.e, a 
może wykonywali próby. Minęły jedm1k 
setki lat n]m nauka o gazach i icl1 skrapb 
n;u postą.pjła naprzód. 

Fi;zycy 17-g0 wieku już wied·zą, że do 
skroplenia gazu pOltrzebne jest wysokie ci 
śnienie, a wkoń·cu 18-go Lavoi.s'.er konsta
tuje, że koniecznem jest również odpowied 
nie O'Zię.blenfe gazu. Następcy 'Lavoisiera 
opierając si1ę na tych wskazówkach, <loko 
nują przez 'obniżenie tempe.rutury i wywc1,r 
cf e ciśnienia skmplenia amonjaku, chloru 
arsein-0wodoru, Próbują równi1eż skroplić 

powietrze, jednak beziskutec'znie. Zadan~a 

tego nie ro,związa.J: nawet ge.njalny fi:zyk 
angielski Faraday, żyjący w pierwszej po
łowie 19-go stuiecia, Uleps.za on aparaty, 
które je:go poprzednicy skonstruowali, oraz 
skrrupla S'.t';ereg gazów, ale nie mJż·e dać so
bie raidy ·z sześciu ga:zanni, wśród których 
znajduje sfę tlen i wodór., 

W roku 1869 mamy ·do :z;anotowania no
wy po·stęp w dzi:edzinie skra:plainia gazów. 
Uczeni dochodzą do wniosku, że dla każde 
go ·z gaz.ów istnfeje t. zw. temperatura kry 
tycz.na. Do tej te:mperatury krytyc·znej 
trzeba oziębić gaz., by dał się skroplić. Na . 
terer, fizyk wiedeński. nfe po:dzielał tegJ po 
glądu i nie oziębia.i! gazów, któ~e usiłował 
skroplić, tote:Ż mi1mo zastosowania c:,śnie

nta przekraczającego 3 tysiące atmosfer ni.e 
uzy.ska:l rezultatów. Zauważono równocze_ 
śnie; że gaz roZjprężający .. się nie ui:eiga ozię 
b;eniu. Wykorzystuje UJ zjawisko prof. Cafl 
letet (zmarły w r .. 1913), poddaje powietrze 
ciśnieniu 1 tysiąca atmosfer, a potem roz 
pręża j1e nagle uzy,skując krótkotrwałe skm 
plenie. Skroplone s;po1sobem prof. Cailleteta 
powietrze za11.nienia się po ułamku sekundy 
zpDwrotem w gaz., tak, że nie można z niem 
poczynić żadnyoh obserwaicyj, anf do1świld 

czeń. Po,zatem il-O•ść uzyskane-go w ten spo 
sób powietrz.a wym.01s}ła zai:edwie parę kro 
pel. MJ:mQ, że całe d!oświadcz,eni·e dalekie 
by~J od doskonałości, Cailletet przystępuje 
do masowej proidukcj1~ swych aparatów. Je 
den ;z nich z.akuipu:je w r. 1882 przebywają 
cy wówczas chwilowo w Paryżu prof. uni
weliSytetu Jagiello.ńskfego, dr. Zygmunt 
Wróble.wski i przywozi go do Krakowa. Tu 
taj ws1pólnie .z prof .. Karolem Olszewskim 
modyfikują · a!parat Cailleteta i w. dniu 9-gJ 
kw'i·etn{a 1883 r. uz.yskują po raz pierwszy 
ki:ka centymetrów sze1ściennych .skr.o[plone-
go powietrza. " 

świat naukowy uznaje prace królewskich 
prof es o rów jako definitywne ro,z:wiązanie 
p:rob' emu, uważając f ch słusznie za Pi~rw
szy-ch "skraplaczy powietrza". 

W następnych latach prof. Olszewskie
mu udaje się skraplać coraz UJ większe ilo 

śniadanie ko•leże.ńskie Związku Oficerów Re zerwy Koła Łódzk;.ego z okazji święta N <1' 

rodowego w dniu 3 maja, z udziałem prz9d stawicieli wladz i woj1Ska. Na zdjęciu 11.r 

pierwszym r,zędzl:e oid str.ony lewej D1\ Gre ger, Dyrektor BGK. P•Jdinspektor ElsessP.r 
Nie.dzyelsiki, ·rnspe'ktor fi. %1·wiński, Staco sta Grodzki Pod()b}ński, Prezes S. Ok. Mo.
cjeje'W!ski, Brezes Gener, Dr. Maciszewski Dowódca O.K IV gen. bryg. Małacho.wski, 
Wojewoda Hauke-Now.aik, Dowódca 10 Dyw Piech. gen. bryg. Oiszyina-Wilczyński, Pre 
zes Izby Skarbowej Kucharski, Wi'CewJjew oda Potocki, Pułk. Abł.omowicz Prokuratr 
Kałaipiski, Sędzia Dr Okna-Strzelecki i dyr Matysek. W drugim rzędzie n~d p. woje-

wodą Prezes Ke>ła Łódzkiego ·z.O.R. Dr. Chomicz. 

które utrzymały się do naszych czasów. ścJ powietrza, tak, że w r. 1889 uzyskuje 
on już jedną czwartą litra skroplonego ga
.zu, który można przez pewien cz.a·s prze
chowywać i używać do doświadczeń. Pracu 
je on sam gdyż towarzysz jego prof. Wrób 
lewsk}, ginie w r. 1888 wskutek nieszczęś:i 
wego wypadku. 

W r. 1890 Anglicy ] Niemcy •Jpierają 

skraplanie gazów na nieco innych zasadach 

Prof. Olszewski pracując dalej w tej 
dziedzinie, skroplił opróez pow;.etrza szereg 
innych gazów, z któremi n'ie mógł sobje 
dać mdy żaden z uczonych. Jak wielką. by 
ła jego sława świadczy 1vymown:e fakt, że 

uczeni angielscy, odkrywszy nowy gaz. "ar
gon" przysłali gD do skroplenia krakowskie 
mu uczonemu. Olszewski zmarł w r. 1915. 
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Związek Offcer6w Rezerwy Koło Łódzkie, zor
ga:ntzował w b. tygo<lni:u d.lai swych ezłonków .za 
w.:idy o pa:t'lstwową odiz,nakę sportową. N a zd.J ę
du uczestnicy zawodów z koo:nisją sędziowską 

na czeie, klpt. Gęba.rewicz€0ll z Okr. Ur.zędu 
PW. i WF. i Drem Bem.em ora.izi referentem PW. 
Z.O.R. Z, Fioltem i człcmkami Zarządu: Matu-

siakiem 1 Ci:cheekim. ,/ 



Z notesu krajoznawczyni. 
Pierwsza wiosenna wycieczka. Ileż rado 

snego zmęczen;a mieści w sobie już sama 
jej zaipowt:edź ! Ale do rzeczy. 

Na punkcje zbornym stawiliśmy się ze 
zwykl.ą. kr[l.joznawcom punktualnością. Prze 
ważała 'oczywiście płeć piękna, chJć i brzyd 
k;ej nie brakło, a nawet procent jej był .inL 
ponuj1ą,cy, jak na obecny i w tej dztedzjnie 
kryzys. 

W Pabjanicach oczekiwana grupa 'Oddzia 
łp, Polskiego Tcw. Kraj. z Piotrkowa nie 
zgłosJła się. Niech żałują. bo było mtło i po 
żytccznie. 

Uprzejmie infm~mowani pr,zez p. sekrebr 
kę Polsk. Tow. Kraj. w Pabjanicach i przez 
pana F. zwiedziliśmy dawny zamek z XVI 
w. a od 1833 ratusz-ma.gistrat, ko.ściół pod 
wezwainiem św. Mateusza i św. Wawrzyńca 
'\"'.zniesiony staraniem krupituły krakow
skf ej w 1583 r. oraz piękne ogrody pp. 'Kru 
schego i Endera. Doprawdy można poza
z.drośc;1ć pabjaniczanom, że wzrJk ich tak 
często -może sipoczywaić na ślicznej, wy kwint 
nej sylwetce renesanso.wego starego zamku 
dla którego miłe tło stanowi ()!gród miejski, 
starannie utrzymany. N ad program :mleli
śmy sposobność •Jglądania def1.iady z okazji 
poświęcenia sztandaru. Związku Rezerwi
stów. · 

Ze stacji Pabjantce wyruszyliśmy pie
szo ·do Łasku, wstępując do wsi Dobroń w 
celu zw;1edzenia drewnianego kofoiółka pod 
wezwaniem św. Wojdecha z 1779 r. Przed 
koścfoJ'e.m ,zajaśniaił nam, niczem pęk ma
ków .lub kai1iny, rząd kobiet w wełniakach 
•Jczekuj.ących na "nieszJJór". 1Niby obraz, 
Tetmajera - ożywiony. I twarze jakieś ży
czliw€, tchnące intelige::ncjią.; !lliejedna po;.. 
ciągnęłaby rzeźbiarza {!ZY ry,so;wnika. Sarrna 
wieś b. 'czysta spra.wiała harmonijne wraże 
nie J zdrafuała. jakąś wyższą kulturę. Póź
niej dopiero . do~ied~i~ligmy się, że ruew 
den z tamtejszych go.sipodarz.y kończył szko 
~ę 'rolniczą czeską ·czy też pols'ką. 

Po Do-Or.:miu tero b'ez·dusznf ejszem i poz.ba 
w1onem wdzięku wydało się nam ietnisko 
"Kolu:mna", otoczone małą Saharą, 'zmusza: 

Uczestnicy walneig·o' zjaizidu delegatów Ognisk Zwi,ą1z1ku Nauczycielstwa Polskie
go w Łodzi. 

Trndycyjne "jaijko" - w;el:ka:rn,cne u Strzelczyf1 łódzkich. 

Korpus oficerski przy trybun'i·e, na któ:·ej widzimy p. wojewo
dę Haukę·Nowaka i dowódcę O. K. IV gen, Małachowskiego w 

czasie defilady w dniu 3-gó maja. · . \., 
Odz11aczen1 i 'udekorowani za •.:>fiarną służb ę członkowie policji 

łód~ktej - oficerowie i szeregowi yv dnju świętl;l 3-go maja. 
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jącą wędrowców do częstego wytrząsania 
zbędnego balastu piachu z obuwia. Tern mil 
sz1y wydał się potem odp•Jczynek w les{e 
(motto: pić, 1pić! - a tu nigidzie nie było, 
nic mokre1go) - i da.ls,za, dmga przez łęgi 

rozległe, b~ze.g}em rzeczki Grabi, jak wste 
ga wiją,cej s.ię wśród łąk, usianych 'tak ur~ 
dziwe:mi kaic'.Zielfrcami, że nie powstydziłaby 

się f ch nawet piękna cieplarnia pp. Kru
schega i ·Endem, gdyby takich "prostaków" 
hodowało s.ję szituczni,e. 

Przy wejściu dr.:> Łasku usł'ys1zeliśmy mu 
zykę z cyrku, który się tu ·ro·ztarasorwał. 
Tak wesoło a kusząco na.is powitał Łask. 

Ale Wpierw - pfć! pół życi:a 'za łyk wody 
źródlanej, a choćby; S'odowej ! 

Po·tem ochuczo zabra:liśmy się do zwie
dzania kościółka pod weziwaniem N.M.P. 
i św. Michaił'a A11ch., załoiŻoJnego w r. 1366 
przez Jarosława ze Skotniik arcybiskupa 
gnteźnieńs'kiego; kościołowi temu Jan ·Ła · 
ski, również. an:icybiskup gnieźnfeiiski w r. 
1525 nadał· stoipień 1koi!egjaty i wielkie dary 
Z tego ,okresu o~alały tylko •prezbtterjum 
i zakrystja, śk1epf1Jne 9strołukami~ 

Uprzejmy ksiądz wikary, oiprowad:ził nas 
po kościele i ska:rl)cu, zwraicaJjąc uwagę na 
ładny' obrazi św. Michała, pendzla Filipa 
Casitol<li, w głównym ołtarzu, oiraz na ślicz 
ną marmurową plaskorzeżbę 'Matki: Boskiej 
z Dzieciątkiem d'a.rowan4 przez pa.pieża Kle 
mensa VII fondatO'row1 ka,plicy, St. Wterz_ 
bow:skiemu. z no;wszych rzeczy uderzyły nas 
miłe dwie fabliice ku •czci K•.:>Ściuszki i. M]
ckiewtcza, który "1Jodtrzymał cz.a.su nfewo1t 
ducha w nar01dzie", z pod,pisem "Wi€lbiieiele" · 
oraz witraiże, da1r pp. Szwetjcer&w. W skarb 
cu ·obejrzeliśmy· sta.rożytne ·ornaty z ba
jecznytm ręcznynn haftem, nadania z pfe
c?Jęciam]1, a1paraty ko,ściielne z herbem Ko
rabiów, psa~.terze i an:tyfonarze, zac'howane 
w 'b .. dobrym 'stanie. Ileż pracy i. cierplfwo· 
śc] kosz'towab wykonanie tych rzeczy!· A 
jak możmych 1 sz1czodry1ch opiekunów miała 
kole.ttjafa łaska! 

Warfoby więceJ 'cza,su poświęcić ko,ścioło 
wi; ni estety cza:s 1rnp: l!ł. musieliśmy śpie
szyć się na pociąg. Odosjwszy na rynku 
powszechną: mobiljzac5ę konnych wehikułów 
P'um'knęliśmy na 'dworzec iuksusowo, d'oroż 
"'kamti zam:ast na własnych 11ogad1: jak 

Ka;tedra w Erfurcie, utrzymana w stylu gotyckim. 

przystało porządnym krajoznawco.m. Przy 
wyjeździe z mf as ta mignął nam ładny drew 
inianyi :ka.ściółek św. D~ha z r. 1666, poda 
rnwany w l'. 1811 ewangelikom. 

Poiwrót do Łodzi w prze:pel:nionym wago 
nie. Serdeczne pożegnalllie się uczestników 
na dwo1rcu i 1P'.:>dziękowanie przewodniczce 
wycieczki, pani Ł. I znów Łódź, niedzielny 
tłok, dus1zno. P1·ze;cjsnęłam się .czem prędzej 
na przednią pla1tf ormę by przymknąć oczy 

i mieć 1je:sz.cze chwilę złudzenfa vr~atru od 
pól, przestrzeni. 

Jakże nie współczuć tym wszystkim, któ 
rzy taki 1dzień spędzili w duszny:ch murach 
miasta 'z konieiczności, a jak nie litować sfę 
nad tyml, którzy nie wyrusz,yli na wyciecz 
kę z braku inicjatywy czy też poprostu z 
l6'11fstwa. 

Obyż takich, jak ta, niedziel było dia 
:mnie ja1k nadwięcej! H. P. 

święto P1:acy Kolejowe1go PW. w Łodzi. Po
święcenie hoi.ska i strzelnicy. 

Km1dukt pog11zebowy ś.p. Zygmunta Me·rkgo, 
działacza sportowego w Łodzi, zma1·łego w :po czątkach maja rb. 
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ogJLisita "meksykankai ekranu". 

Fraigment stacji telefoniczne~ w T·Jkio. 

"Mo ryś" w siwoim ostai1mfm fil'mie pt. 
"Historj.a do. poduis:;ki" •. 

Grupa artystów pols1kich przed m1'krofon"' Il' b · kt " • o Je. ywem filmowym. 

Odbito w drukarni ,1Kurjera Łódzkie~o'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA ŁóDZKIEGO". 

ROK IX. NIEDZIELA, dnia 28 maja 1933 roku •• 22 

Obrona przeciwgazowa w Łodzi. 

Akicja drużyn ra.tow:n.1ezych, p(l'zeciwgaz,o;vy1ch P. C. K, rozwija się w naszem mieście ·,jmp001uj~eo. W foika1u Mon.opolu Tyt. ul. 
Kopemika Nr. 62 od_lbyło st.1ę ur-oczyste zakończenie 'kru11s'u drużyn raix>wniczych p·gaz. PCK. zorgan.rz1orwanego staram.tern K-om~n 
dy ,j Zai'z.ą.diu Grodzkiego z. S. Na powyż.szej i11lsira;cj1i wiiidizlimy (siedzą od lewej Mt<11ony) p. Kruze prezes .7-.go o<lldiz. Z.S. pp, 
Euki:yioka, maj-01riowa Jancairzowa,. preze,s .5-,gio ooo.1z. Kraiuzowa, prez,e:s. 7 odklz. A<la mslka, :po-r. Łubn}ckir Komendant Grodzki. 
po:rucz,rnikoiW-a Łul:xruicika. kpt. Staw.icki, Komendant Obw. PW. ChabroWisika, refere1itka Grodiz. S. Kosto;ws1kfr, prezes Zarządu 
Grod~kieigo, dr. Kailusz, preZie.s odidlz„ PC~. F,01rnai1śka, referentka Okr. IV ZS. Dr. Le śnliewlcz, iwor. Kmieć, Klei-. Kursu Drwi. 
PCK. Kulka, B~nac:howfc71°'wa, jjrlŻ. Ocz;kówk;i Kier. Odld:z•; PCK. w o,toczeni:u sfachar.:ze k moc.z.ystośoi t zaproszomych gości. 

(Fot. A. Meyer, tel. 10.8.-81.) 




